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tygodniowa.

D opłynęliśm y zatem  szczęśliw ie do potow y 
kalendarzow ego  w ielkiego postu  i ani się  ogląd- 
niem y, jak n a s  zgrom adzi św ięcone przy sio le 
w ielkanocnym . Ale jak  ten stół będzie w yglą­
dać 17... Choć tem peratura znacznie się podnio­
sła , a na p lan tacyach , obok stro jnych w  zefiry 
n iew iast, pojaw ić s ię  m iai już naw et całkiem  
żyw y motyl, aż  się  zim no robi na m yśi. Jene- 
ralny kom isarz  d la  w alki z d rożyzną i lichw ą, 
pan  Hartleb, obiecał w praw dzie, że na  w yw óz 
jajek  za  granicę pozw oli dopiero  w  kw ietniu, 
aby um ożliw ić ogółow i zaopatrzen ie się  w  nie 
na św ięta , cóż nam  jednak  z tej obiecanki, skoro  
w  ubiegłym  tygodniu p łacono n a  targu za ja jka 
do czterystu m arek  za  sztukę, nie należy  zatem  
w ątpić, że w m iarę zb liżan ia s ię  św ią t 1 one 
pó jdą jeszcze w  górę, gdy natom iast m arka bę­
dzie coraz dalej tracić sw ą  w artość. P ew ien  eko 
nom ista  obliczył, że  w yklejenie pokoju b an k n o ­
tam i pięclom arkow ym i w ypadnie daleko  taniej, 
niż tapetam i i będzie daleko  oryginalniejsze.

Nie należy  się  zatem  łudzić nadzieją, że te­
goroczne św ięta  W ielkanocne będą lepsze od 
poprzednich, przeciw nie, trzeba przyjąć jako  p e ­
w nik, że będą daleko  gorsze, choć bow iem  do­
chody poszczególnych jednostek  w zrosły  w  po­
rów naniu  z ubiegłym  rokiem  pow iedzm y tysiąc 
procent, d rożyzna natom iast przynajm niej pięć 
razy więcej. Do n iedaw na tysiącm arków ka m iała 
jeszcze w artość  daw nej .szó s tk i* , obecnie m o­
żna za  n ią kupić niew iele więcej, jak  za ś. p. 
.czw o rak a* , a  przez okres trzechtygodniow y, 
jaki n a s  dzieli od św iąt, sy tuacya z pew nością  
pogorszy s ię  na n iekorzyść naszych  kieszeń, a na 
pożytek w szelk iego  rodzaju  paskarzy  i lichw ia­
rzy. R atow ać m a n as  w praw dzie zaprow adzenie 
now ej w aluty, na  razie teoretyczne, ale na  skutki 
trzeba będzie długo czekać, a  tu św ięta  już za 
p asem  i to w  tak  ntew ygodnem  dla każdego g o ­
sp o d arstw a  okresi •, bo przygotow ania do nich 
m usi się  czynić w drugiej połow ie m iesiąca, gdy 
budżet zbliża się  coraz bardziej do now iu. W e­
dług teoryi prof. E insteina, p raktycznie już s ta ­
w ianej, u rządzenie św ięconego zależy z a ś  w  zu­
pe łności od stanu  k asy  głow y dom u, ew entual­
n ie  o szczędnośc i, jakie na ten cel potrafiła po ­
czynić .le p s z a  połow a*. T ym czasem  zaw artość  
k ieszeni ojca rodziny zm niejsza się z dnia na 
dzień ruchem  przyspieszonym , oszczędności m a­
m y są  tylko fikcyą. p rzypom inającą sp ad ek  po 
am erykańskim  w ujaszku , choć bow iem  udało  
się  jej m oże co uciułać, daw no  się to już ro­
zeszło  na skom pletow anie w iosennej tiialeiy, m a­
jącej to do siebie, że im jest k rótsza, tem  jest 
i d roższa. A w iosna, jak  s ię  zdaje , zbliża się 
do n as  już w ielkim  krokiem , kapie bow iem  z d a­
chów  i rynien, kapie i z nosów . I z pierw szem i, 
t. j. rynnam i, i z drugim i, t .j .  nosam i, ogrom ny 
kłopot. Rynny dziuraw e, a  nikt nie zab iera  się 
do ich napraw y, gdyż gospodarz czeka na uch w a­
lenie now el ustaw y m ieszkaniow ej, a lokatorzy 
an i m yślą łożyć cośkolw iek  na fen cel, kontenci, 
że bodaj w  m ieszkaniu  nie trzeba siedzieć pod 
paraso lem . Z nosam i także kłopot, choć bow iem  
m am y obecnie w  P o lsce  ustrój w ybitnie dem o­
kratyczny  i nikogo nie pow innoby razić, jeśli Pil­
śn i palcem  n o s ociera, mi mo to jak o ś się  do 
tego przyzw yczaić nie m ożem y, a burżuazyjny 
zw yczaj używ ania do tego celu chustek, spotyka 
się , dzięki drożyźnie, z trudnościam i praw ie nie 
do pokonania, gdyż n a jw yższa insfancya dom o 
m a orzekła, źe tylko raz  na  tydzień m oże dać 
św ieżą.

W  k ló rą  zatem  stronę uderzyć, w szędzie  k ło ­
poty l niepow odzenia, najdotkliw iej oczyw iście 
dokuczają każdem u św ięta  W ielkanocne, choć 
do nich stosunkow o jeszcze dość daleko. Nie­
m al w każdem  gospodarstw ie dom ow em  odbyta 
się  już z tego pow odu w ielka n arad a  fam ilijna, 
na której pow zięto jednom yślnie uchw ałę, że 
św ięcone należałoby urządzić, po przeprow adze­
niu  dyskusyi okazało  się przecież, że jest to 
abso lu tn ie  w ykluczone ze w zględów  natury fi­
nansow ej. co  nie pow inno jednak nikogo zbyt 
m artw ić, bo tegoroczna W ielkanoc w ypada ak u ­
rat na dzień 1 go kw ietnia, p rzeznaczony trady­
cyjnie na  w zajem ne zw odzenie się. Zwodzili n a 3 
dotąd inni, w tym roku m ożem y się  zw ieść s a ­
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mi i, patrząc na  pusty  siół w ielkanocny, w y o ­
b rażać  sobie, że się  p iętrzą na  nim całe sfosy 
najrozm aitszych frykasów . Z astrzegam y się, że 
m am y na m yśli tylko pew ną część naszego  sp o ­
łeczeństw a, p racu jącą  um ysłow o i nie baw iącą  
się  pask iem , bo drugą s tać  na to, aby, choćby 
m arka sp ad ła  jeszcze bardziej w  sw ej w artości, 
urządzić sob ie  praw dziw ie lu k su so w ą biesiadę. 
P an  radca lub pan profesor, choćby naw et u n i­
w ersytetu, który w  przedw ojennych czasach  w y­
daw ał z  nadzw yczajnych dom ow ych kredytów  
na u rządzenie św ięconego pięćdziesiąt koron 
(a było za  to dość do jedzenia i p icia dla ro ­
dziny i licznych go śc ił-.), m usiałby dziś wyło­
żyć na  ten cel co najm niej m ilion i jeszcze nie 
m iałby tego w szystkiego, co  w ów czas. Musi s o ­
bie zatem  pow iedzieć: non possum us I... i przejść 
nad  tegorocznem  św ięconem  do porządku dzień 
nego.

T eraz  dopiero w idzim y, dzięki w ojennem u 
i pow ojennem u dośw iadczeniu , jaki to głupi w y ­
nalazek  jedzenie i picie i jak  szczęśliw ą byłaby 
ludzkość, gdyby się była do niego nieopatrznie, 
podobnie jak  do używ ania nikotyny, nie przy­
zw yczaiła. Pow ie kto m oże, że człow iek  jest 
Istotą żyjącą, m usi zatem  jeść i pić, aby utrzy­
m ać w jakim  takim  stan ie  sw ą  cielesną pow ło­
k ę ,  na  to odpow iem y m u nie słow am i, lecz 
przykładem , zaczerpniętym  ze źródła naukow ego, 
bo z podręcznika zoologii ś . p. Nowickiego, który 
w tajem niczał n a s  w ark an a  życia naszel przy­
rody. Otóż pokazuje się , że jedzenie i picie nie 
jest niezbędnym  w arunkiem  utrzym ania o rgan i­
zm u przy życiu. Żyje w  grotach Postojny pew ne 
n iew inne stw orzenie, noszące p iękną nazw ę ła ­
c iń sk ą  Proteus Anąttineus, po polsku za ś  odm ie­
n iec jaskiniow y, które, jak tw ierdził jeden z przy­
rodników , potrafiło się bardzo  długi czas obejść 
zupełn ie bez w szelkiego pożyw ienia i narzekało  
m oże w du hu  na  n iegościnność sw ego  gospo­
darza, trzym ającego je  na ścisłej dyecie, ale fan- 
fazyi bynajm niel nie utraciło , a  tem mniej życia, 
w  końcu gdzieś uciekło. W praw dzie w  w ięzieniu 
londyńskiem  zm arł g łodow ą śm iercią Mac S  winey, 
a le  to tylko dlatego, iż m iai zbyt m ało trainingu. 
P ocóż zresztą  szukać daleko przykładów , skoro  
le  m am y pod ręką, o czem  się łatw o przekonać 
m o le  każdy, posiadający  łóżko, a  w  niem  plu ­
skw y. Jeśli pożegna stę  razem  z niem i i opuści 
je na  rok cały, zostaw ia jąc  biedactw a w łasn e ­
m u losow i, jakże s ię  zdziw i, gdy pow róciw szy  
do dom u, za raz  w  pierw szą noczostan ie przez 
nie serdeczn ie  pow itany.

W idoczne z  tego, że od .jedzenia, jeśli kto 
chce lub m usi, odzw yczaić się  m oże i w  tym 
k ierunku nasi uczeni rozpocząć pow inni d ile k o  
idące dośw iadczenia i próby, a te, jeśli się u d a ­
dzą, s tan ą  się zbaw ieniem  dla ludzkości. P lu s ­
kw om  cały  rok n ieobecności ich żyw iciela krzy­
w dy nie w yrządził, gdy jednak przez taki okres 
nie będzie napychat k ieszeni pask arzy  i lichw ia­
rzy żyw nościow ych, w ezm ą ich dyabli, czego im 
z pew ngścią  każdy  z Czytelników, zw łaszcza 
za ś  Czytelniczek, z  serca  życzy.

W polityce św iatow ej także niezbyt w esoło, 
choć bow iem  w iosna dopiero się  zbliża, zanosi 
się  w ciąż na burzę, a  nikt nie potrafi sob ie 
zdać z tego spraw y, z której ona m oże strony 
nadciągnąć. Choć term om etr w ykazuje zero  s to ­
pni, atm osfera duszna, grzm otów  w praw dzie nie 
słychać, ale choryzonf zaciąga się coraz czar­
niejszym i chm uram i. O patrzność posadziła n a s  
w  takiem  m iejscu, źe narażeni jesteśm y ciągle 
na  działanie w iatrów , raz w iejących od w sch o ­
du, to znów  od zachodu, a są  one tern przy­
krzejsze, że Koalicya nte m oże się jak o ś zdobyć 
n a  ostateczne w ykreślenie naszych granic, ab y ś­
m y się m ogli zam knąć szczelnie w sw ym  do­
m u. jak  szydło z w orka w yłazi ciągle ten obrzy­
dliwy w łasny  in teres w spólników , tw orzących 
stow arzyszen ie z nieogianiczoną poręką, noszące 
n az w ę : „Koalicya*, którzy, choć oficyalnie rz ą ­
du rosy jsk iego  obecnie nie uznają , ile przecież 
razy się tylko da, ustaw icznie się z nim  liczą 
1 nań pow ołują. T ak  było ł obecnie, gdy się 
rozchodziło  o uregulow anie naszych  granic 
w schodnich , koalicya sp raw ę odłożyła na  pó ­
źniej, zasłan ia jąc  się, że nie m oże tego uczynić 
bez w spó udziału Rosył, a sow ietów  rosyjskich 
za  rząd nie uznaje. Przy tej sposobności dow ie­
dzieliśm y się jednak z ust sam ego lorda Cu­
rzona w  angieiskie) Izbie Gmin, że Anglia się 
bardzo  cieszy z tego, iż stosunk i w P o lsce roz­
w ijają się coraz pom yślniej, bo sprzym ierzonym  
zależy  na tem , aby ich so juszn iczka sta ła  się silną.
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T ak  się m ów i i pisze, a le  zupełnie inaczej 
się  postępuje, jeśli przyjdzie do czynu. Gdyby 
w  sam ej rzeczy Koalicyi za leżało  na tern, abyś 
my w zrośli w  siły ł stali się napraw dę m ocar 
sfw em , m ogącem  skutecznie zab ierać g łos w spre 
w ach  sw oich sąsiadów , nie p rzysparza łaby  nam  
sam a trudności na  każdym  kroku. Dzięki jej ma 
my taki czyrak na karku, jakim  jest „w olne m is 
sto  Gdańsk®, zam ykające nam  ujście W isły, który 
m usim y do tego jeszcze żyw ić, aby pionierow ie 
idei germ ańskiej nie w ym arli przypad Oem z glo 
du. Nie lepiej było, gdy nam  kochani bracia 
Czesi zdm uchnęli z  przed nosa  C ieszyn, teraz 
pow tórzyło się  mniej w ięcej co ś  podobnego 
w  Kłajpedzie, gdzie in teresy  polskie rów nież po 
niosły szw ank , tracąc drugi dostęp  do Bałtyku, 
f. |. u jście  N iem na.

Z dziw nym  spokojem  zgodziła s ię  Koalicya 
n a  usadow ien ie  s ię  Litw inów  kow ieńskich  w  Kłaj 
pedzie, zanim  za ś  pow eźm ie osta teczną decyzyę, 
oni tak się  tam  zakorzenią , że i s ilą  ich stam tąd 
nie ruszy. A chyba m ężow ie polityczni Zachodu, 
p rzedew szystk iem  za ś  francuscy w iedzą dobrze 
o tern kto sie  kryje za plecam i L itw inów  i jakoś, 
m im o to, a m oże w łaśn ie  dlatego, nte potraf ą 
się zdobyć na  krok stanow czy, jeśli jednak  roz 
chodzi się  o to, aby  nam  przyszyć jak ąś  łatkę, 
w szyscy  idą zgodnie spotem , gdy z a ś  potrzeba 
uczynić co ś  na n aszą  korzyść, spotyka się zaw  
sze  różnicę zapatryw ań. T ak  było dotąd, tak 
jest obecnie i tak  n iezaw odnie będzie i nadal, 
dopóki Anglia nie zm ieni sw oich  poglądów  na 
sp raw y  europejsk ie  i m etod sw ej polityki, pole 
gającej na  tem , aby  na kontynencie europejskim  
żadne  z p ań stw  nie m ogło s tan ąć  siln ie  na 
w łasnych  nogach . O dw ieczny antagonizm  bry­
tyjsko francuski, choć dziś Anglia l F rancya na 
leżą razem  do spółki kom andytow ej, każe Lon­
dynow i w ystępow ać zaw sze  przeciw ko w szysf 
kiem u, co m ogłoby przyczynić się do w zm ożenia 
w pływ ów  francuskich . P on iew aż za ś  P o lsk a  jest 
obecnie podporą Francyi i przy jej pom ocy m oże 
trzym ać Niemcy w  szachu , gabinet londyński 
prow adzi w  dalszym  ciągu n ieopatrzną politykę 
Lloyda G eorgea, z klórej korzysta ją  tylko Niemcy. 
Mieli być podobno położeni na obie łopatki, ale 
jak o ś  się  to n ie udaje, rośn ie też z każdym  
dniem  ich bufa, a  nad  losem  ich łzy leje finan- 
syera  europejska i pcha socyalisfyczną m iędzy 
narodów kę do energicznego u jęcia s ię  za losem  
rzekom o pokrzyw dzonych.

Spotkaliśm y się  n iedaw no w p ism ach  z no­
tatką, iż socyaliści m ają zam iar w yw ołać ogólne 
bezrobocie n a  znak  protestu  przeciw  obsadzeniu  
p rzez F rancuzów  Z agłębia Ruhry. P rzy tacza się 
w praw dzie p iękne motywy, że idzie tu głównie
0 zapobieżenie m ożliw ej w ojnie i im peryallzm ow i 
francuskiem u, gdy |edna<  Czesi kradli nam  Cieszyn, 
a teraz Litwini chcieliby to sam o  zrobić z W il­
nem , m iędzynarodow e serce socyalistyczne nie 
było takie czułe, jak  obecnie, gdy w  grę w ch o ­
d zą  in teresy  niem ieckich potentatów , w praw dzie 
nie koronow anych, ale nadających  fon 1 k ieru ­
nek  życiu ekonom icznem u, a co  za  tem  idzie
1 politycznem u.

Ow  proponow any stra jk  jeneralny, nazw ijm y 
go, jak  się kom u podoba, protestu jący, czy też 
zapobiegaw czy, byiby tylko w zm ocnieniem  oporu 
N iem ców  przeciw  słusznym  żądaniom  francu ­
sk im  i c iekaw a rzecz, w  jaki sp o só b  zach o ­
w ałby  s ię  w  tym w ypadku pracujący  proletaryat 
polski. Bo, kto jak  kto, ale my, P olacy, nie 
m am y bynajm niej pow odu do u jm ow ania się 
za rzekom ą krzyw dę N iem ców  i to nie z racyi 
naszego  przym ierza z F rancya, ale choćby tylko 
tych sy m jfay l i ich dow odów , jakich nam  Niemcy 
nigdy nie szczędzili i dotąd nie szczęd zą  Dziwić 
s 'ę  też należy Cznlralne) O rganizacyi Polskiej 
Party i Socyalistycznei, że zdecydow ała się  na 
zabran ie głosu w tej spraw ie, sko ro  bowiem  
nosi nazw ę „po lska" , pow inna była przejść  nad 
n ią do porządku dziennego.


